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g o r n o śl a z a k
Pismo codzienne, pofwiącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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miesięcznie 3.— .zł.
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Polska a Mała Koaiicia.
P r a g a .  (Pat.) W komisji zagra­

nicznej parlamentu odbyta się dysku­
sja w sprawie ekspose min. Benesza, 
który wygłosił przed 14 dniami obszer­
ną mowę, omawiającą politykę Małej 
Ententy i jej znaczenia w polityce eu- 
europejskiej.

Poseł katol. stronnictwa lud. Svet- 
lig obszernie omówił stosunek Polski 
do Małej Ententy. Oświadczył on, że 
w Polsce zdają sobie bardzo dobrze 
spraw ę z tego, że Polska ma wiele 
Wspólnych interesów z Małą Ententą. 
Polska zarówno jak Mała Ententa w y­
stępuje nrzeciw rewizji traktatów  po­
kojowych i występuję równorzędnie 
w kwestjach mniejszościowych, i re- 
paracyjnych.

Polska szuka na Węgrzech' i we 
Włoszech sprzymierzeńców z tego po­
wodu. aby zabezpieczyć sobie granice.

Należy zrozumieć usiłowania W arsza­
w y w Budapeszcie i Rzymie w kw e­
stjach, których Mała Ententa nie obej­
muje swoim programem. Ta praca, 
jak przypuszcza mówca, nie jest skie­
rowana przeciw Małej Entencie, a je­
dynie Polska chce pracować tam, gdzie 
Mała Ententa pozostawia wolne pole 
i wolną rękę swoim członkom.

Wobec Małej Ententy Polska nie 
może prowadzić innej polityki, jak tyl­
ko politykę  ̂wspólnego postępowania 
we wszystkich kwestjach Środkowej 
Europy. Będzie się też musiała o to 
starać, aby w wypadku konfliktu z 
Niemcami lub Rosja miała no swojej 
stronie Rumunję, W ęgry i Włochy. 
Czechosłowacja życzyłaby sobie, abv 
jej stosunki do Polski byłv zawsze jak 
naiserdeczniejsze i prowadziły w Drzy- 
szłości do jak najściślejszego zbliżenia.

Wykrycie agitatorów komunistycznych.
K r a k ó w .  (Pat.) Policia zlikwi­

dowała szajkę kom. Cesi Weinstem 
i towarzyszy, która działała na terenie 
województwa krakowskiego, usiłując 
również w targnąć w szeregi wojska.

Aresztowano płatnego wysłannika 
komitetu centralnego związku mło­
dzieży komunistycznej w Polsce, Abra­
hama Morgensterna z W arszaw y, któ­
ry  działał nietylko na terenie woje­
wództwa krakowskiego, ale również 
w całej Polsce. W  mieszkaniu Mor­
gensterna znaleziono większą ilość

manuskryptów komunistycznych, ilu­
strujących dokładnie jego działalność.

_ Równocześnie aresztowano jego 
snólniczkę Romę Henrvkę Jankowską, 
słuchaczkę praw a U. W arsz., zamiesz­
kałą chwilowo w Krakowie bez poli­
cyjnego zameldowania. W  mieszkaniu 
Jankowskiej znaleziono również mate­
riały obciażaiące Jankowska i Mor­
gensterna, który już był uprzednio ka­
rany nrzez sąd okręgowy w W arsza­
wie 3-letniem więzieniem za działal­
ność komunistyczną, odstawiono do 
sadu okręgowego w  Krakowie.

Rozrachunki oolsko-iiemieckie.
K a t o w i c .  (Pat.) Dnia 3 lipca 

r. b. rozpoczynają się w Kopenhadze 
obrady nierwszej sesji Komisji Mię­
dzynarodowej dla snraw  rozrachun­
ków polsko - niemieckich w zakresie 
górnośląskich ubezpieczeń górniczych, 
aowołanej do życia na podstawie

Traktatu Wersalskiego. Ze strony 
polskiej biorą udział w' Komisji przed­
stawiciele rządu oraz Przedstawiciele 
bractw  górniczych. Delegacji niem. 
nrzewodniczyć będzie tajny radca 
Aurin.

Stresemann w Paryżu.
P a r y ż .  (PAT). Minister Strese- 

rnann przybył tu o godz. 9.30. Briand 
w ydał śniadanie na cześć Stresem an- 
na. W  śniadaniu wzięło udział wielu 
ministrów oraz wyższych urzędników. 
Poincare, którego zatrzym ały zajęcia, 
przybył pod koniec śniadania.

P a r y ż .  (PAT). W ymiana poglą­
dów pomiędzy Briandem a Strese- 
mannem rozpoczęła się przed śniada­
niem. wydanem przez Brianda, po­
czerń obaj mężowie s tanu , prowadzili 
rozmowę z Poincarem w  ciągu go­
dziny. Po zakończeniu śniadania 
Briand oświadczył, że zastanawiano

się nad najlepszymi warunkami, w  ja­
kich rządy mogłyby rozpocząć roz­
mowy na temat wprowadzenia w  ży­
cie planu rzeczoznawców. Stresemann 
powiadomi Berlin o rozmowach, pro­
wadzonych w  Madrycie i Paryżu, po­
czerń natychmiast rozmowy będą to­
czyły się w  dalszym ciągu zwyczajną 
drogą dyplomatyczną w  celu ustale­
nia miejsca i możliwie najbliższego 
terminu konferencji przedstawicieli 
rządów, która mogłaby się rozpocząć 
w drugiej połowie lipca, o ile 6 mo­
carstw  zainteresowanych zgodzi się 
na to.

Przeciwko agitacji rewizjonistycznej Wegier.
W i e d e ń .  (PAT). Dzienniki wie­

deńskie donoszą: Odbyła się w Biało- 
grodzie w ażna konferencja ministra 
spraw  zagr. Marinkowicza z posłami 
czeskim i rumuńskim. Równocześnie 
odbyły się podobne konferencje w  Bu­
kareszcie i Pradze między ministrami 
spraw  zagr. a posłami państw, należą­
cych do Małej Ententy. Także i w

Budapeszcie odbyła się konferencja 
posłów państw  Małej Ententy. Na kon­
ferencjach tych omawiano sprawę pod­
jęcia ponownego demarche Małej En­
tenty wobec W ęgier. Poseł węgierski 
w Białogrodzie odwiedził ministra Ma­
rinkowicza. Również i poseł włoski 
Galii złożył w izytę ministrowi Marin- 
kowiczowi.

Obudzony nacjonalizm p. Stresemanna.
Nikt nie przeczy, że p. Stresemann 

jest dobrym Niemcem i że pragnie 
uzyskać^ na terenie międzynarodowym 
dla swej ojczyzny jak największe ko­
rzyści. To jest jego dobre prawo, 
oraz obowiązek. Ale na podstawie 
dotychczasowego jego postępowania 
można było przypuszczać, że jego pa- 
trjotyzm nie zaciemnia mu wzroku na 
rzeczywistość i nie wpędza go w  fan­
tastyczną krainę nacjonalizmu. Tym ­
czasem to, co z ust jego padło w Ma­
drycie ostatniego dnia podczas dy­
skusji nad spraw ą likwidacji mająt­
ków niemieckich w Polsce, dowodzi, 
że p. Stresemann w  odniesieniu do 
Polski myśli kategoriami skrajnych 
naefanalistów i w dodatku przybiera 
ton taki, jak gdyby był ministrem nie 
pokonanego w  wojnie państwa repu­
blikańskiego i demokratycznego, lecz 
jakichś Niemiec z epoki pobrzękują­
cego szablą Wilhelma.

Cóż bowiem powiedział p. S trese­
mann?

W edług telegramu urzędowego 
biura Wolffa, a zatem według wiaro- 
godnego źródła, p. Stresemann ogro­
mnie zdziwił się, że min. Zaleski 
wspomniał mimochodem w  dyskusji o 
wypadkach opolskich. Podkreślić na­
leży, że przedstawiciel Polski w yraź­
nie zaznaczył, iż nie chce tej spraw y 
w ytaczać przed forum Ligi, Ale ta 
wstrzemięźliwość min. Zaleskiego nie 
była na rękę p. Stresemannowi. więc 
chytrze użył tego powiedzenia p. Za­
leskiego za pretekst do wygłoszenia 
długiej mowy o wypadkach opolskich, 
z zamiarem oczyszczenia Niemców w 
opinji świata.

_ P. Stresem ann nie może zrozu­
mieć, czego można chcieć więcej od 
rządu niemieckiego, wobec tego, có 
on dotychczas zrobił. W szak dr. Lu- 
kaschek w yraził konsulowi polskiemu 
ubolewanie, on sam. Stresemann po­
tępił wypadki, prezydent policji został 
usunięty, a śledztwo przeciwko win­
nym zostało wytoczone. Cóż więcej 
może państwo zrobić? Nie! Trzeba za­
tem zaczekać, jaki w yrok sąd wyda!

P. Stresem ann tw ierdzi dalej, że ta 
„bijatyka" nie w yw ołałaby wcale ta ­
kiego zaostrzenia stosunków między 
Polską a Niemcami, gdyby Polacy nie 
byli jej w yzyskali w celu rozdmucha­
nia w ydarzeń opolskich dla celów po­
litycznych. Kto ma interes w  tern, by 
tego rodzaju w ydarzenia nie zacho­
dziły, którym  przecież nigdy nie mo­
żna będzie przeszkodzić, bo nie mo­
żna ludzi kształtow ać według tego, ja­
kimi chciałoby się ich mieć, ten nie 
powinien ich używać dla celów agita­
cyjnych. Z tych względów w zyw a 
Stresem ann min. Zaleskiego, by 
w strzym ał się z omawianiem tej spra­
w y aż do następnej sesji rady. gdy są­
dy niemieckie wydadzą już wyrok.

Niewiadomo, co bardziej u p. S tre­
semanna podziwiać: czy odwagę, z ja­
ką dopuszcza s i ę   nieścisłości w
przedstawianiu wypadków, czy też 
w iarę jego w naiwność słuchatzy?

Więc o wyroku, uwalniającym mo­
ralnego spraw ce w ydarzeń, redaktora

Knaacka, p. Stresemann nic nie wie? 
A jeśli wie — to jakżeż dziwnie brzmią 
w  jego ustach słowa, któremi zakoń­
czył swą mowę: „Sądzę, że niema 
najmniejszego powodu, by czynić rzą­
dowi niemieckiemu najmniejszy cho­
ciażby zarzut nielojalności."

P. Stresemann bardzo zręcznie za­
słania się dochodzeniem sądowem, i 
proponuje dyskutować o zajściach do­
piero na podstawie w yroku sądowego 
Przypuśćm y, że sąd w  zapowiedzia­
nym przez p. Stresem anna procesie 
wyda, podobnie jak w  sprawie redak­
tora Knaacka, w yrok uniewinniający. 
W ówczas powie p. Stresem ann: nie 
możemy dyskutować o tej sprawie, 
gdyż sądy są niezależne, rząd nie ma 
na nie żadnego wpływu, a skoro w y­
rok zapadł uniewinniający, to jest to 
dowodem, że ci ludzie byli niewinni 
D na tern cała afera powinna się za­
kończyć!

Formalnie może p. Stresem ann ma 
rację. W  tym  wypadku jednak niety- 
le chodzi o stronę formalną lub stopień 
kary. jaką sąd wymierza. Tu chodzi 
o coś więcej, — o warunki, w  jakich 
żyć muszą Polacy Śląska opolskiego i
0 ustosunkowanie się rządu niemie­
ckiego do tych kierunków i ludzi, któ­
rzy — jak to pięknie powiedział 
p. Stresemann — nie postępują w myśl 
intencji rządu.

W skazywanie na warunki bytu Po­
laków, na niebezpieczeństwa, połą­
czone z przyznawaniem się do polsko­
ści. byłoby powtarzaniem tego. co już 
wielokrotnie udowadnialiśmy, nie spo- 
skaw szy się ani razu z rzeczowem od­
parciem naszej argumentacji. S tw ier­
dzamy zatem jeszcze raz, że wszelkie 
twierdzenia Niemców, jakoby ludność 
polska nie odczuwała potrzeby przy­
znawania się do polskości, posyłania 
dzieci do szkół mniejszościowych, gło­
sowania na polskich posłów — jest nie­
prawdą. P rzyczyną tego, że na ze­
w nątrz i pozornie żywioł polski male­
je, jest obawa przed szykanami czy 
to ze strony władz, czy ludności nie­
mieckiej, tak w codziennem życiu, jak
1 w dziedzinie gospodarczej. Jeśli nie­
winne przedstawienie opery polskie! 
spotkało się z tak dziką reakcją, to ja­
kież cięgi spadałyby na tych, którzy 
publicznie chcieliby korzystać ze 
swych politycznych praw, zagw aran­
towanych konstytucją i konwencją ge­
new ską?

Druga spraw a — ustosunkowanie 
się władz do działalności tak zwanych 
patrjotów niemieckich. Formalnie 
rząd jest w porządku, oddając sprawę 
do sądu. Więcej go nic nie obchodzi, 
bo rząd nie może w yw ierać żadnego 
nacisku na sądy. I cóż się dzieje? Sąd 
albo uwalnia od winy, albo skazuje na 
minimalną karę, którą dotknięci nią 
uważają sobie za zaszczyt. Czy p. 
Stresemann sądzi, że ci, „którzy nie 
postępują w myśl intencji rządu, po ta­
kich w yrokach staną się posłusznymi 
barankami i przestaną paraliżować je­
go politykę? Tak naiwnym nikt chy­
ba nie będzie, by w to Uwierzyć! P rzy  
najbliższej sposobności w yładują oni



znowu sw e nacjonalistyczne uczucia w  
taki sam, lub może naw et brutalniej- 
szy sposób. I znow u rząd  odda sp ra ­
wę sądowi, i . . .  tak w  kółko Macieju!

Nie, panie m inistrze! Tu nie cho­
dzi o to, by  form alności stało  się za ­
dość. Tutaj na miejscu byłoby ude­
rzenie pięścią w  stół i nauczenie tych, 
k tó rzy  nie są tak  uform owani, jakby 
chciał p. S tresem ann, że mają szano­
w ać p raw a mniejszości, jeśli pragną, 
by inni p raw a mniejszości niemieckiej 
szanowali.

Ale ci ludzie respektu przed p. S tre- 
sem annem  nie będą mieli, jeśli on na­
zyw a w ypadki opolskie pogardliw ie i 
lekcew ażąco „bijatyką". Jest to w y ­
rażenie, zaczerpnięte w prost ze sło­
wnika nacjonalistycznego, ale najmniej

stosow ne na określenie czynu, p rzy ­
noszącego hańbę kulturze niemieckiej, 
gdy niewinnych, bezbronnych kapła­
nów sztuki, niosących tylko kulturę w  
lud, tłum  zniew aża, bfje i rani. Takie 
staw ianie kw estji p rzez p. S tresem an- 
na najmniej jest zdolne tę hańbę 
zmazać!

P . S tresem ann zam iast z całą s ta ­
now czością potępić niechlubny czyn 
nacjonalistów  opolskich i zapow ie­
dzieć ostrą  z nimi w alkę, zak ryw a się 
form alistyką. Inaczej z pew nością nie 
przem aw iałby ani hr. W estarp, gdyby 
był na miejscu p. S tresem anna. Da­
w ne pokrew ieństw o p. S tresem anna z 
nacjonalizmem  obudziło się w  nim po 
kilkoletniej drzem ce, w  k tó rą  zapadło 
dla zm ylenia opinji św ia ta !-

I Przegląd polityczny I
O język polski w kinach.

Po zajściach opolskich społeczeń­
stw o  polskie na Śląsku, oburzone nie- 
tolerancyjnem  i niekulturalnem  zw alcza 
niem przedstaw ień polskich w  Niem­
czech, zaczęło dom agać się, by w ki­
nach w ojew ództw a teksty  objaśniające 
ukazyw ały  się tylko w polskim języ­
ku. Pod tym naciskiem właściciele kin 
usunęli teksty  niemieckie. Mimoto w ła ­
ściciele kin w  dalszym  ciągu dążyli do 
przyw rócenia tekstów  niemieckich. Jak 
donosiły pisma niemieckie, zw iązek 
właścicieli kin w W arszaw ie pow ziął 
w spraw ie sprow adzania filmów nie­
mieckich uchw ały, k tóre w łaściciele 
kin śląskich w yzyskać usiłują w  kie­
runku w prow adzenia z pow rotem  na­
pisów niemieckich. W obec tego Zw. 
O brony Kresów Zac»u pow ziął uchw a­
łę, że o powrocie napisów niemieckich 
w kinach śląskich tak długo być nie 
może mowy, jak długo kina na Śląsku 
Opolskim nie w prow adzą napisów pol­
skich. Dlatego obecna kampania p ra­
sy niemieckiej musi w zbudzić czujność 
społeczeństw a polskiego, rzeczą zaś 
polskich organizacyj społecznych jest 
niedopuścić do sam owolnego p rzyw ró­
cenia napisów niemieckich w  kinach.

Dług wojenny Niemiec wobec Polski.
W obec rokow ań o ustalenie w yso­

kości spłat reparacyjnych przez Niem­
cy, w ysuw ała strona niem iecka postu­
lat, aby przerzucić na Polskę obow ią­
zek spłacenia kilku miljardów złotych 
z ty tułu pretensyj, jakie R zesza Nie­
miecka zgłasza do Polski za koleje, 
gmachy i urządzenia państwow-e, k tó­
re przejął rząd Polski na terenie ziem 
b. zaboru pruskiego.

Polska ze sw ej strony ma do Rze­
szy Niemieckiej pretensje na bardzo 
wysokie sumy z tytułu odszkodowań,

jakie należą się nam za udział części 
naszego terytorjum  państw ow ego, a 
mianowicie b. zaboru rosyjskiego, w 
odszkodowaniach wojennych Niemiec, 
a ponadto z tytułu szkód i rekw izycyj, 
dokonanych przez Niemcy na ziemiach 
polskich w  czasie okupacji. W  roko­
w aniach paryskich Niemcy usiłow ały 
narzucić Polsce jednostronny ciężar 
finansowy, bez rów noczesnego ustale­
nia wysokości odszkodowań, które 
w inny w ypłacić Polsce.

Zam iar ten nie został u rzeczyw ist­
niony. Praw dopodobnie komisja od­
szkodow ań będzie m usiała zająć się tą  
spraw ą, przyczem  dojdzie zapew ne do 
skreślenia wzajem nych pretensyj Pol­
ski i Niemiec.

Po sesji w Madrycie.
Briand, w w yw iadzie z przedstaw icie 

lami p rasy  hiszpańskiej ośw iadczył, że 
jest zadow olony z w yników  obecnej 
sesji Rady Ligi. k tóra zdołała złago­
dzić trudności, jakiemi były  najeżone 
niektóry spraw y oraz doprow adziła 
do zasadniczego porozumienia, dające­
go św iadectw o dobrej woli w szystkich 
krajów .

M ówiąc o przyszłości, Briand dał 
w yraz nadziei, iż osiągnięta zostanie 
trw ała  zgoda narodów .

W ' spraw ie stosunków  francusko- 
niemieckich m inister zaznaczył, iż na­
prężenie. jakie pow stało w  wyniku 
wojny, słabnie stopniowo, i dziś już 
można powiedzieć, że w szelkie urazy 
p rzesta ły  istnieć.

Co się tyczy  Anglji, B riand ma na­
dzieję, iż kontynuow ać ona będzie po­
litykę m iędzynarodow ą, zainaugurow a­
ną przez M acdonalda w  Genewie.

Cała praa niem iecka w obszernych 
depeszach z M adrytu om aw ia szczegó­
ły  przebiegu dyskusji w  spraw ie likw i­

dacji w łasności niemieckiej w  Polsce, 
podkreślając, iż osiągnięte kom prom i­
sow e załatw ienie uw ażać należy ze 
stanow iska niemieckiego za względnie 
korzystne.

„Socjalistyczny „Vorwarfcs“ podno­
si, iż powołanie neutralnego przew od­
niczącego komisji umożliwi rozpatrze­
nie każdego poszczególnego w ypadku 
osobno. Dziennik w yraża  nadzieję, iż 
do w rześnia uda się doprow adzić do 
końca rokow ania handlowe polsko- 
niemieckie, tern samem  saś spraw a li­
kwidacji zniknąć musi z porządku 
dziennego. Polska bowiem — mówi 
„V orw arts“ — przez stosow anie w y ­
w łaszczeń chciała widocznie w yw rzeć 
nacisk na Niemcy w  spraw ie rokow ań 
gospodarczych.

Hugenbergowski „T ag“ w yraża 
zdziwienie, iż porozumienie m adryc­
kie nie wspom ina zupełnie o tym cza­
sowemu w strzym aniu likwidacji, ani 
też o ścisłych zobowiązaniach rządu 
polskiego. Kompromis m adrycki jest 
tem dziwniejszy, ośw iadcza dziennik, 
iż rząd polski w  dniach ostatnich p rzy ­
w ykł do stosow ania wobec Niemiec 
tonu, k tó ry  zupełnie uniemożliwia 
utrzym anie jakichkolwiek wzajem nych 
stosunków.

Spekulacje litewskie.
U rzędow a radjostacja kow ieńska 

nadała dnia 14 b. m. przem ów ienie jed­
nego z członków partji W oldem arasa, 
tautininków w którem  om aw iał on zna­
czenie W ilna dla L itw y i możliwości 
odzyskania W ilna przez państw o li­
tew skie. P rzechodząc do drugiego z 
w yżej wym ienionych punktów, m ów ­
ca ośw iadczył: W  niedalekiej p rzy ­
szłości w cześniej lub później, w  P o l­
sce nastąpi w ybuch, z którego Litwini 
będą mogli z łatw ością skorzystać  w  
celu odzyskania W ilna. Niemcy i Ro­
sja sow iecka będą m usiały w ten czy 
inny sposób zakończyć rachunki z P o l­
ską, k tóra w tedy  nie da sobie z nimi 
rady. L itw a powinna w yzyskać tę 
chwilę, tem bardziej, że Rosjanie i 
Niemcy pomogą nam, a nie Polakom . 
Będzie zresztą  i więcej okazji po te ­
mu — m ówił w  dalszym  ciągu członek 
partji tautininków — trzeba tylko, aby 
L itw a potrafiła je w yzyskać, w tedy  
odzyskam y Wilno.

Przem ów ienie kończyło w ezw a­
niem do w szystkich Litw inów, aby 
przyczynili się wszelkiem i siłami do 
przyspieszenia tego momentu.

G dyby podobną m owę w ypow iedzia­
no w  jakiem poważniejszem  państw ie, 
w ów czas rząd polski m usiałby żadać 
wyjaśnień. Ale w ustach litewskich 
tego rodzaju w ynurzenia trak tow ać mo 
żnia tylko hum orystycznie. W  każ­
dym razie dow odzą one, że w  m óz­
gach litewskich zagnieździła się chro­
nicznie choroba zw aną manją w iel­
kości.

Przedłużenie służby wojskowej w e  
W łoszech.

Rada m inistrów  pod przew odni­
ctw em  Mussoliniego uchwaliła p rze­
dłużyć obow iązek służby w ojskowej 
do 45 roku życia w łącznie.

P ra sa  w łoska podaje rów nież cie­
kaw e cyfry, dotyczące ilości urzędni­
ków państw ow ych w e W łoszech. 
Okazuje się, iż na urzędach państw o­
w ych pracuje we W łoszech przeszło 
pół miljona osób, pobierających w yna­
grodzenie w  łącznej w ysokości 5500 
miljonów lir rocznie.

Rząd francuski — a odszkodowania.
Rząd francuski zajm ow ał się na 

ostatniem  posiedzeniu rady  m inistrów  
spraw ą odszkodowań. Uchwalono zgo­
dzić się na sposób uregulowania, 

przedłożony przez komisję rzeczo­
znaw ców . Natomiast sp raw y politycz­
ne, zw iązane z uregulowaniem  spraw y 
odszkodowań, mianowicie kw estja  
opróżnienia Nadrenji om aw iana będzie 
dopiero po pow rocie B rianda z M a­
drytu.

T ak szybka zgoda rządu francu­
skiego bez żadnych zastrzeżeń  w y ­
w ołała w e Francji zdziwienie. Oczeki­
w ane są gorące rozp raw y  w parla­
mencie. G łów ny zarzut w ysuw any  jest 
ten, że Francja akceptuje plan rzeczo­
znaw ców , nie uregulow aw szy najprzód 
swoich długów w  Am eryce. Może bo­
wiem  zdarzy  się, że Francja mniej do­
stanie od Niemców, aniżeli będzie 
m usiała zapłacić Ameryce.

P ierw szy  czyn Macdonaida.
Dnosiliśmy już, że w  niedzielę m ia­

ło miejsce spotkanie pom iędzy prem ie­
rem angielskim a nowym  am basado­
rem  Stanów  Zjednoczonych Daw esem , 
autorem  projektu sp łaty  odszkodowań, 
k tóry  jeszcze dotychczas obowiązuje. 
Jest to p ierw szy akt polityczny no­
wego rządu angielskiego. Fakt, że 
M acdonald naw iązał stosunki naj­
przód z A m eryką, dowodzi jego nie­
zw ykłej doniosłości. Jeśli takie dwie 
potęgi, jak Anglja i Am eryka porozu- 
mią się i będą solidarnie postępow ały, 
są one w ów czas w  stanie rządzić całą 
Europą.

Po rozm ow ie tej odczytał M acdo­
nald zebranym  dziennikarzom  komuni­
kat, z tkórego w ynika, że tem atem  roz­
m owy była sp raw a ograniczenia zbro­
jeń na morzu. A rezultatem  było zgo­
dzenie się na natychm iastow e rozpo­
częcie oficjalnych rokow ań. M acdo­
nald w yraził nadzieję, że także inne 
państw a, zainteresow ane w tej sp ra­
wie, jak Francja, W łochy i Japonja, 
w ezm ą udział w  tych rokowaniach. 
Cała prasa angielska, nie w yłączając 
konserw atyw nej, przypisuje tej rozm o­
w ie wielkie znaczenie.

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NASZA GAZETE!

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.

P O Ś C I G .
POW IEŚĆ SENSACYJNA.

40) (Ciąg dalszy.)
W  domu napróżno szukał Ledwoń redaktora. 

Zaniepokojony począł w ołać go po nazwisku, p rze­
chodząc pokolei w szystk ie pokoje. Zajrzał też do 
stodoły  i stajni, potem  przeszukał ogród, m yśląc, że 
N artow ski może tam  zaszedł.

Niepokój Ledw onia rósł coraz więcej i gdy 
w kw adrans później posłyszał tu rkot kół na go­
ścińcu, w ybiegł spiesznie przed dom. To żona w ra ­
cała z córkąm i z Rybnika. Podniecony w ołał już 
do nich zdaleka, że redaktor zniknął w  niew ytłu­
m aczony sposób.

— Chyba odjechał autem , które tędy dw ukro­
tnie przejeżdżało — mówił w  rozgorączkow aniu.
— Żeby też w  biały dzień mógł zginąć człow iek, 
jak igła!

— Niech się tato  nie m artw i, — m ówiła Tekla
— bo pan N artow ski nie jest dżieckiem i k rzyw dy 
nie da sobie zrobić. Ot, sp rzykrzy ło  się mu u nas 
i przy  pierw szej okazji odjechał. W idocznie spie­
szyło się mu bardzo, jeśli naw et nie uw ażał za sto­
sow ne pow iedzieć dowidzenia.

— Nie mów tak, Tekla! — odezw ała się Bron­
ka z w yrzutem . — Ojciec nie traci spokoju, gdy 
niem a przyczyny. Robisz człow iekowi krzyw dę ta ­
ktem posadzeniem . Kto wie, co mu się przytrafiło.

— To wiem napewno, że jakiś automobil za­
trzym ał się przed domem, bom w idział zdaleka, — 
opowiadał Ledw oń — a potem pojechał w  stronę 
Rybnika, ale zaraz zaw rócił ku W ilczej Dolnej. 
P raw ie  bezpośrednio przedtem  rozm aw iałem  z Nar- 
towskim . a p rzy  grobli nie byłem  dłużej, jak kw a­
drans. W łaśnie w tedy  odjechał ten wóz po raz 
drugi. Chyba pojadę do W ilczej, żeby się coś do­
wiedzieć.

— Ja z tobą, ojcze — rzekła Bronka.
W siedli zaraz na bryczkę i w niespełna pół

godziny stanęli w  W ilczej Dolnej. W  gospodzie za­
pytali o samochód, k tó ry  niedaw no m usiał p rze­
jeżdżać przez wieś.

— Widziałem, taki kry ty  — mówił parobek. — 
Skręcił do Pilchowic na niemiecką stronę. Nie za­
trzym ał się tu wcale.

Pytali jeszcze cały  szereg ludzi, lecz nie mogli 
się dowiedzieć bliższych szczegółów , odnoszących 
się do pasażerów  ow ego samochodu.

G dy stali bezradnie na gościńcu, nadjechał 
z północy samochód, k tó ry  zatrzym ał się przy 
bryczce Ledwonia. P rzez  okno w ychyliła się mło­
da tw arz  niew ieścia i św ieży głos zapytał:

— K tórędy trzeba jechać do O chojca?
— Na lewo, proszę pani — odpowiedziała B ron­

ka. A potem, jakby tknięta przeczuciem , dodała: 
— A do kogo pani jedzie?

— Do pana Ledwonia.
— Tu stoi Ledwoń. Ja jestem  jego córka.
Pani w ysiad ła  z samochodu.
— Jakże się cieszę, że pana spotykam ! Jadę 

po mojego brata, Nartow skiego.

Była to rzeczyw iście pani O strow ska. Niezbyt 
w ysoka, zgrabna brunetka, miała szare, dobre oczy.

Bronka zauw ażyła, że w  niczem nie przypo­
minała swego brata . Pani O strow ska podała go­
spodarzow i rękę, zadowolona, że posłyszy dobre 
now iny o bracie. Lecz posępna mina Ledwonia 
uderzyła ją i zatrw ożyła.

— Pan N artow ski jest zdrow szy, a le . . .
— No co, co?
— Gdzieś zginął przed niecałą godziną. Nie 

możemy sobie w ytłum aczyć jak się to stało. Jakiś 
automobil zajechał, gdy prócz pana N artow skiego 
nikogo nie było w domu. Praw dopodobnie byłto 
ktoś z jego znajomych, z którym  on się zabrał. 
Rzecz była dla nas niejasna, więc w ybrałem  się tu 
z córką, żeby się dowiedzieć, czy kto nie widział 
tego wozu i w k tórą stronę pojechał.

— I dow iedział się pan?
—- Tylko tyle, że wóz pojechał ku granicy nie­

mieckiej.
— To jedźm y tam  zaraz. S traż  graniczna mu­

siała zapisać num er wozu, a przynajm niej będzie go 
pamiętać.

Pani O strow ska zab ra ła  Ledw onia z córką do 
samochodu i kazała  jechać drogą na Pilchow ice. Na 
granicy zatrzym ali się i wysiedli. Od s traży  g ra ­
nicznej dowiedzieli się niespodziew anej nowiny. 
Oto jakiś samochód przejechał pędem  obok polskich 
funkcjonariuszy bezpieczeństw a i celnych, nie za­
trzym ując się, mimo znaków  ostrzegaw czych. Za­
nim strażnicy  niem ieccy połapali się w sytuacji, 
samochód przem knął także obok nich i znikł na za­
kręcie. (Ciąg dalszy  nastąpi).
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Błogosławieni czystego serca, al­
bowiem oni Boga oglądać będą.

(M ateusz V. 8.)
Uczyniłeś go mało co m niejszym  od 

Aniołów, czcią i chw ałą uw ieńczyłeś 
?o. (Psalm  8.)

Z ł o t a  m y ś l :  Słow o uczciwe, pa­
dając na mdłe serce, szerzy  w  niem i 
rozsm aruje jak kropla oliwy na sukni. 
Niekiedy tak  w  nie w siąka, że je na­
pełnia tysiącam i myśli i pokus obrzy­
dliwych. Sw . Franciszek Salezy.

Te, m łodzieży wznoś sztandary,
Broń języka, broń tw ej w iary,
Kto te Ojców skarby  spodli,
Darmo się do Boga modli.

Ks. N. Bonczek.
K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  

Słońce wsch. o godz. 3.34, zach. o godz. 
19.57. — Księżyc wsch. o godz. 19.52, 
zach. o godz 2.36.

Długość dnia 16 godz. 23 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  ponuro,

wilgotno. — J u t r o :  zmiennie.

—  W ażne dla bezrobotnych. Mini­
s te r  p racy  i opieki społecznej za tw ier­
dził uchw alę zarządu głów nego fun­
duszu bezrobocia o obniżenie składek 
od pracodaw ców  na rzecz funduszu 
bezrobocia o 10 procent, jak rów nież 
na podw yższenie o ten sam  procent 
zasiłków  dla bezrobotnych.

— Warunki posunięcia urzędników 
na w yższe  stanowiska. W obec zbliża­
jącego się term inu aw ansów  lipco­
wych, m inisterstw o sp raw  w ew nętrz ­
nych przypom ina, iż począw szy od 
1 kw ietnia 1929 roku, w obec w y g a­
śnięcia m ocy obow iązującej art. 115 
u staw y  o państw ow ej służbie cywilnej, 
m ianow anie i aw ansow anie urzędni­
ków, nie posiadających przepisanego 
dla danej kategorji stanow isk stopnia 
w ykształcenia, może nastąpić, zgodnie 
z ostatnim  ustępem  art. 11 pow ołanej 
ustaw y, jedynie za zezwoleniem  R ady 
M inistrów, na w niosek w łaściw ej w ła ­
dzy naczelnej.

— Nowe przepisy paszportowe.
W ładze adm inistracyjne zaw iadom iły 
b iura paszportow e sam orządów , że 
zgodnie z now ym i przepisam i paszpor­
towym i dow ody osobiste mogą być 
w ydaw ane rów nież osobom m ałolet­
nim. Zniesione zostało natom iast p rzy ­
pisyw anie w  dow odach osobistych ro ­
dziców dzieci oraz w spólne dowody 
m ałżonków. Now y tekst paszportów  
tego rodzaju nie przew iduje.

— Jednolity program dla przed­
szkoli. G azety w arszaw skie  donoszą, 
że w  m inisterstw ie ośw iaty opraco­
w any jest dokładny regulamin pro­
gram ow y dla przedszkoli. D otych­
czas prow adzenie przedszkoli, pro­
gram  zabaw , śpiewów, robótek — 
w szystko  to nie odbyw ało się w edług 
jakiego jednolitego planu. Każdy nau­
czyciel, każda ochroniarka sam a na 
w łasną rękę układa sobie program .

P rogram  m inisterialny nie będzie 
w ydany w  formie zarządzenia, tylko 
jako polecona przez w ładze szkolne 
broszura instrukcyjna, do której nau­
czyciele i nauczycielki będą się zasto- 
sow yw ały  z uwzględnieniem  lokalnych 
w arunków .

— Nowoczesna mapa Tatr. W  tych 
dniach rozpoczęła się w  Krakowie 
konferencja polsko-czeska celem opra­
cow ania now oczesnej m apy T atr. Kon­

ferencja najpierw  ustali w ytyczne 
w spółpracy, następnie przeprow adzi 
potrzebne robot-y dla stw orzenia jed­
nolitej m apy T atr, jako przyszłego 
P arku  Narodowego obu państw .

— Elektryfikacja Polski. A m ery­
kańska firma H arrim an i Co, k tó ra  na­
była w iększą część akcyj śląskich 
przedsiębiorstw  hutniczych, w ypraco­
w ała, jak donosiliśmy plany elektryfi­
kacji Polski, zw łaszcza zachodniej 
Małopolski i Zagłębia D ąbrow skiego. 
P lany  elektryfikacji w ręczono w  tych  
dniach M inisterstw u robót publicznych. 
P rzy  w ykonaniu tego planu m a o trzy ­
mać pracę 8 tysięcy  robotników, 
w  tern 2 tysiące robotników  w ykw ali­
fikowanych. — Brzmi to bardzo pięk­
nie, lecz trzeba wiedzieć, że plany te 
przedłożył w  W arszaw ie  ten sam  H ar­
riman, k tó ry  dał się już w e znaki ro­
botnikom, zatrudnionym  w  przedsię­
biorstw ie G iesche‘go.

Województwo śląskie.
* Sprawa umowy zarobkowej ro­

botników kaflarskich. Robotnicy ka- 
flarscy m ieszkający w  W ojew ództw ie 
Śląskiem zw rócili się do okręgow ego 
inspektoratu p racy  w  Katowicach z 
prośbą o zw ołanie wspólnej konferen­
cji z pracodaw cam i. Celem konferen­
cji ma być zaw arcie  um ow y zarobko­
wej, obowiązującej na całym  terenie 
w ojew ództw a śląskiego, a więc także 
na Śląsku cieszyńskim .

* Kolonje letnie Czerwonego Krzy­
ża. W  sobotę 22 czerw ca w yjeżdżają 
do kolonji leczniczej w  Rym anow ie 
dzieci z Nowego Bytom ia, Chorzow a, 
Katowic i dzieci, k tóre o trzym ały  spe­
cjalne zawiadom ienia. Zbiórka w  Ka­
tow icach przed dworcem III kl. o go­
dzinie 16.

*  L. O. P. P. na Śląsku. Dnia IS J 
bm. odbyło się posiedzenie konsty tu­
cyjne zarządu  śląskiej grupy L.O .P.P. 
P rezesem  został w ybrany  w ojew oda 
dr. G rażyński. Na posiedzeniu om ó­
wiono spraw y, dotyczące komunikacji
i rozw oju lotnictw a na Śląsku, kw e- 
stję propagandy oraz spraw y, dot. re ­
feratu  gazow ego i lotniczego. Dla 
uspraw nienia akcji biura L. O. P. P . 
przeniesione zostaną do gm achu w o­
jewódzkiego, do referatu  lotniczego 
w ydz. komunikacji.

* Kolej do W isły. Dnia 10 lipca rb. 
nastąpi o tw arcie linji kolejowej do W i­
sły. W  ten sposób Katowice uzyskają 
bezpośrednie połączenie kolejowe z 
W isłą.

* Odszkodowania dla polskich arty­
stów. Spraw a odszkodow ań dla a r­
ty stów  polskich, pobitych w  Opolu, 
jest nadal o tw artą . W  m yśl przepisów  
niem. m uszą poszkodow ani w nosić 
skargi indywidualnie do w łaściw ych 
w ładz sądow ych w  Opolu w  term inie 
3-m iesięcznym , licząc od dn. 28 kw ie­
tnia rb. D yrekcja tea tru  w  Katowi­
cach wniesie pozatem  od siebie skargę
0 odszkodowanie. N iezałatw iona po­
zostaje narazie rów nież kw estja  w za­
jemności teatra lnej pom iędzy opolskim
1 polskim Śląskiem. W zajem ność ta  do­
tyczy  zarów no przedstaw ień polskich 
i niem. na obu kląskach, jak i sub- 
wencyj.

* O odszkodowanie za mniej war­
tościowe mieszkania. Na wniosek Ze­
społu P ra cy  Związk. Zawód. P raco ­
wników  U m ysłow ych przed Komisją 
Pojednaw czo - Rozjem czą w K atow i­
cach toczyła  się rozp raw a w  spraw ie 
przyznania pracow nikom , zatrudnio­
nym  w  ciężkim  przem yśle, różnicy za 
mniej w artościow e m ieszkania służbo­
we. Komisja nie przychyliła  się do 
wniosku pracodaw ców , k tó rzy  kw e­
stionowali w łaściw ość komisji w  tej 
spraw ie, jednakow oż do rozpatrzenia

wniosku nie przystąpiła, uw ażając, że 
kw estja  sporna nie została w yczer­
pująco potrak tow ana w  bezpośrednich 
rokow aniach stron zainteresow anych.

* Wynagrodzenie dla urzędników 
banków polskich. W  dniu dzisiejszym  
została uzgodniona i zaw arta  um owa 
tary fow a pom iędzy zw iązkiem  ban­
ków  polskich na Śląsku a P. Z. P. 
Um owa wejdzie w  życie po za tw ier­
dzeniu jej przez centrale poszczegól­
nych banków, działających na terenie 
Śląska.

Z Katowickiego.
Katowice. ( P o d  k o ł a m i  s a ­

rn o c h o d u). Irena Kosak z Załęża zo­
sta ła  przejechana przez samochód oso­
bow y. Pogotow ie ratunkow e odsta­
w iło ją do szpitala m iejskiego w  Kato­
wicach.

( B e z p ł a t n e  l e c z e n i e  b e z ­
r o b o t n y c h ) .  W  m iesiącu maju w y ­
staw iono 340 a testów  dla bezrobot­
nych zam ieszkałych w Katowickim 
powiecie wiejskim  celem korzystania 
z bezpłatnego leczenia lekarskiego. 
Na sam otnych przypada 129 atestów , 
dla żonatych m ężczyzn 73, dla kobiet 
44, dla dzieci 94 atestów .

— ( N o w e  ż e r o w i s k o  w  p a r ­
k u  K o ś c i u s z k i ) .  Dla starych  i m ło­
dych jeleni w  parku Kościuszki w  Ka­
tow icach urządzono nowe, ogrodzone 
żerow isko. W ielkość żerow iska w y ­
nosi 200 m etrów  kw adratow ych.

M ysłowice. ( T r u p y  n a  t o r z e  
k o l e j o w y m . )  Na torze kolejowym  
M ysłow ice - Szczakow a znaleziono 
zwłoki dwojga m łodych ludzi — m ło­
dzieńca i dziew czyny! Zwłoki były  
okropnie zniekształcone przez koła po­
ciągu. Tożsam ości zabitych dotych­
czas nie ustalono, gdyż w  ubraniach 
nie znaleziono dow odów  osobistych, 
ani innych papierów . Istnieje p rzypu­
szczenie, że w  tym  w ypadku chodzi
0 sam obójstw o na tle miłosnem. Być 
też może, że młodzi ludzie szli torem  
kolejowym , a  poniew aż nie usłyszeli 
zbliżającego się pociągu, zostali zabici 
przez pociąg.

— ( P r z e g l ą d  p o b o r o w y c h ) .  
P rzegląd poborow ych roczników  od­
będzie się dla M ysłow ic w  następują­
cym  porządku: Dnia 21 czerw ca 
w szyscy  poborow i rocznika 1906, k tó ­
rzy  p rzy  ostatnim  głów nym  poborze 
otrzym ali kategorje B i poborow i tej­
że kategorji rocznika 1097 lit. A—P. 
Dnia 22 czerw ca tak  samo lit. R —Z i 
poborowi rocznika 1908 lit. A—J. Dnia 
24 bm. rocznik 1908 lit. K—P  a 25-go 
czerw ca lit. R—Z. P obo ry  odbędą się 
w  lokalu p. W ilhelm a G alw asa, M y­
słow ice, Rynek o godz. 7.45 rano. •

Roździeń w Katowickiem. ( Ł a w -  
k i). W  tych dniach ustaw iono ław ki 
pod pomnikiem niedaleko kościoła. 
Ławki są zajęte przez ca ły  dzień do 
późnego w ieczora, co św iadczy, że 
by ły  potrzebne. U rząd gm inny p rzy ­
służyłby się m ieszkańcom , gdyby kil­
ka ław ek ustaw iono także w  głębi 
skw eru.

Siemianowice w  Katowickiem. 
( W y s o k i e '  o d w i e d z i n y ) .  Dnia |
1 lipca przybędzie do Siem ianow ic mi- j 
n ister sp raw  w ew nętrznych  Skład- 
kowski. P rz y  tej sposobności w  to ­
w arzystw ie  dw óch generałów  i 100 
oficerów  reze rw y  zwiedzi tutejsze ko­
palnie w ęgla.

— ( S z c z ę ś c i e  w  n i e s z c z ę- 
ś c i u). Pew ien m łody człow iek ze 
Siem ianow ic w ypadł z huśtaw ki am e­
rykańskiej, lecz szczęśliw ym  trafem  
upadł na płachtę wozu rzeźnickiego. 
Ta okoliczność uchroniła go od kale­
ctw a, a może naw et od śmierci.

— ( W y p a d e k  w  h u c i e ) .  Za­
trudniony w  hucie L aury  w  Siem iano­
w icach robotnik m aszyny Józef Kulik 
sm arow ał m aszynę, przyczem  po­
chw yciło go za rękę koło zębate. Ku­
lik u tracił 4 palce. Pogotow ie ra tun ­
kow e odstaw iło go do lecznicy w  Sie­
m ianowicach.

I Król. H«ty.
Król. Huta. ( W y p a d e k  n a  u 11- 

c y). Kupiec Kazimierz Kawalec uw ia­
domił policję, że na ulicy Bytom skiej 
zdarzy ł się nieszczęśliw y w ypadek. 
Pew ien urzędnik pocztow y, jadący 
row erem , w jechał pod m otocykl Ka­
w alca, przyczem  doznał złam ania nogi.

— ( W y p a d e k  n a  u l i c y ) .  P e ­
wien rzeźnik z Król. Huty przechodził 
p rzez Kłodnicę, przyczem  złam ał so­
bie nogę. L ekarz  dr. W aw rzynek 
udzielił mu pierw szej pomocy. Na­
stępnie rzeźnika odstaw iono do lecz­
nicy m iejskiej w  Król. Hucie.

—  ( P  r z e p i s y  m e l d u n k o w e ) .  
D yrekcja policji w  Król. Hucie p rzy ­
pomina ponownie przepisy meldunko­
w e: W yprow adzenie się do innej miej­
scow ości musi być zgłoszone w  ciągu 
6 dni. To samo dotyczy pobytu w 
nowej m iejscowości. Cudzoziem cy m u­
szą być m eldowani w  ciągu 24 godzin, 
osobiście, przyczem  należy przedło­
żyć dow ody osobiste. W łaściciele 
kart cyrkulacyjnych, k tó rzy  p rzyby ­
w ają na dłuższy pobyt, m uszą zgłosić 
się w  biurze m eldunkowym  w ciągu 
48 godzin. Biurp m eldunkowe w  Król. 
Hucie znajduje się p rzy  ulicy Gimna­
zjalnej 25. Godziny służbow e od po­
niedziałku do piątku godz. 8— 15. W  
sobotę tylko do godz. 13.30.

Z  Swietochłowickiego.
Zgoda-Świętochłowice. (W y s t a ­

w a  r o b ó t  r ę c z n y c h ) .  Od 15 do 
18 czerw ca odbyła się p rzy  tutejszej 
szkole pow szechnej w y staw a  robót 
ręcznych i gospodarstw a domowego, 
łącznie z robótkam i w ykonanem i przez 
członkinie T ow arzystw a Polek. W y­
staw ę zwiedziło w ielu rodaczek i ro ­
daków, podziw iając zręczność uczenie 
i naszych gospodyń. W ystaw ę zw ie­
dzili także pp. naczelnik gm iny Polak 
i dyrek tor M yciński w  tow arzystw ie  
sw ej małżonki. K ierow niczce szkółki 
robót ręcznych p. Niemcowej należy 
się uznanie za jej sumienną pracę w 
ciągu 2 lat.

— ( Z a b a w a  „S o k o ł a “). W  mi­
nioną niedzielę odbyła się w  Zgodzie 
zabaw a tow arzystw a  gim nastycznego 
„Sokół“ p rzy  licznym  udziale człon­
ków, gości oraz to w arzy stw  m iejsco­
w ych i pozam iejscow ych. W śród  po- 
zam iejscow ych gości zauw ażono: pp. 
dy rek to ra  M ycińskiego, dr. Olszewi- 
cza i p rezydenta  m iasta Król. Huty 
Spaltensteina. Koncert w ykonała  no­
wo utw orzona o rk iestra  huty Zgoda 
pod batu tą  dyrygen ta  m iejscowego 
kółka śpiew aczego p. W . Noconia. 
W szystkim  uczestnikom  zabaw y podo­
bały  się zaw ody sokołów  i w ystępy  
śpiew acze.

Hajduki W ielkie w  Św iętochłow ic- 
kiem. ( Z j a z d  u c h o d ź c ó w  ś l ą ­
s k i c h . )  Z okazji 7 rocznicy uchodze­
nia do Polski odbędzie się w  uroczy­
stość św. apostołów  P io tra  i P aw ła  w  
sobotę, dnia 29 czerw ca zjazd uchodź­
ców  śląskich. O godzinie 10.30 przed 
południem uroczyste nabożeństw o w  
kościele parafialnym. P o  nabożeństw ie 
zebranie uchodźców w domu zw iąz­
kow ym  przy  ulicy Kościelnej 6. Jeśli 
będzie pogoda, zebranie odbędzie się w  
ogrodzie, w  razie niepogody w w iel­
kiej sali domu zw iązkow ego. Refe­
ren t przybędzie. U prasza się o liczny 
udział.

Ruda w Św iętochłow ickiem . ( E g ­
z a m i n  s t e n o g r a f i s t ó w . )  W  mi­
nioną niedzielę odbył się w  Rudzie egza 
min uczestników  kursu stenograficzne- 
ne. Kurs został urządzony przez miej­
scow e tow arzystw o stenograficzne sy­
stemu. G abelsberg-Polińskiego pod k ie­
row nictw em  p. B iernatka. Do egza­
minu stanęło 25 osób. W ielu zdało 
egzamin z wynikiem  bardzo  dobrym, 
reszta  z wynikiem  zadow alniającym . Po 
egzam. odbyły się m iędzytow arzyskie 
zaw ody stenograficzne. Nagrodę pierw  
szą w tempie 150 zgłosek na minutę 
zdobyła Skorków na z tow arzystw a



Giełda pienieina i zbożowa.stenograficznego w Rudzie. Nagrodę 
drugą w tej grupie zdobyła W ł. Opu- 
chlikówna również z towarzystwa 
rudzkiego, trzecią nagrodę zdobyła 
Hernasówna z towarzystwa stenogra­
ficznego w  Lipinach. Nagrodę pierw­
szą w  kategorji 130 zgłosek na minutę 
zdobył Nowicki z towarzystwa w Ru­
dzie, drugą nagrodę Zdeblówna z tow. 
Nowa Wieś, trzecią nagrodę Kadłu­
bek z towarzystwa stenograficznego w  
Rudzie. Nagrodzeni otrzymaią arty­
stycznie wykonane dyplomy. Wieczo­
rem — z okazji kursu — odbyła się za­
bawa taneczna.

— ( C i o s  s i e k i e r ą . )  P iotr Ga- 
wrzelok z Rudv pokłócił się z Pawłem 
Stemplem na podwórzu kamienicy 18 
przy ulicy Biskupickiej. Podczas 
sprzeczki Gawrzelok ciął swego prze­
ciwnika dwa razy w plecy. Rany nie 
są śmiertelne.

Dąbrówka Wielka w  Świętochłowi- 
ckiem. ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  
w  k a m i e n i o ł o m a c h ) .  Zatrudnio­
ny we własnych kamieniołomach 60- 
letni P iotr Błaszczyk z W ielkiej Dą­
brówki został przysypany przez obry­
wające się kamienie. Błaszczyk zmarł, 
nie odzyskawszy przytomności.

Z Pszczyńskiego.
Gostyń w  Pszczyńskiem. (P o ż a r). 

Podczas burzy uderzył grom w  dom 
mieszkalny Franciszka Roja, w yw ołu­
jąc pożar. Ogień zniszczył dach i ró­
żne sprzęty, które znajdowały się na 
strychu. Marja Urbankowa, lat 54, po­
magała przy gaszeniu ognia, przyczem 
doznała ciężkich poparzeń. Urbanko- 
wą odwieziono do lecznicy w  M ikoło­
wie.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( Z a s ą d z e n i e  a w a n ­

t u r n i k a ) .  Muzykant Fr. Burek z Ry- 
dułtów był już kilka razy karany za 
pogróżki. Dnia 28 lutego Burek zja­
w ił się w kasynie urzędniczem w 
Rydułtowach i zamówił kufel piwa. 
Kelner odmówił, ponieważ zna Burka 
jako człowieka, k tó ry  chętnie piwo 
pije, lecz nie chętnie płaci. Z powodu 
odmowy rozwścieczony muzykant w y ­
dobył z kieszeni wojskowy pistolet i 
groził nim kelnerowi, gospodarzowi, 
dzieciom i gościom. Wszyscy rato­
wali się ucieczką. Gdy w  lokalu zja­
w ił się policjant. Burek wezwał go do 
podniesienia rąk, następnie zażądał 
wydania pistoletu służbowego. Poli­
cjant jednak obezwładnił napastnika. 
W  tych dniach Burek odpowiadał 
przed sądem w  Rybniku i został ska­
zany na 4 miesiące i 2 tygodnie w ię­
zienia.

— ( Z e b r a n i e  k o ł a  Z w i ą z k u  
O b r o n y  K r e s ó w  Z a c h o d n i c h . )  
Na ostatniem zebraniu koł miejscowe­
go Z. O. K. Z. prezes koła p. dr. B iały 
zdał sprawozdanie ze zjazdu powiato­
wego delegatów. Sędzia Stodolak re­
ferował wyniki wpisów szkolnych. Pan 
Bysiek podniósł obojętność niektórych 
władz w  sprawach narodowych.

Wodzisław. (W  i ą z a n i e  p s ó  w). 
W  Wodzisławiu stwierdzono urzę­
dowo kilka wypadków wścieklizny.
Z tego powodu Starostwo w y ­
dało rozporządzenie o zwalczaniu 
wścieklizny. Rozporządzenie obowią­
zuje w  mieście oraz w  wioskach, po­
łożonych w  południowej części powia­
tu rybnickiego. Psy należy trzymać 
na uwięzi: w  Wodzisławiu oraz na­
stępujących gminach: Marusze, Radlin, 
B iertułtowy, Popielów, Niedobczyce, 
Zamysłów, Niewiadom Górny, Ryduł­
towy, Czernica, Krzyżkowice, Pszów, 
Syrynia, Zawada, Kokoszyce, Jedło- 
wnik, Turzyczka, Czyżowice, Gorzy­
ce, Gorzyczki. Rogów. Bełsznica, Tu­
rza, Łaziska, Podbucze, Krostoszowi- 
ce, Skrzyszów, Godow, Gołkowice. 
Wilchwa, Mszana, Moszczenica, Go- 
gołowa, Połomia, Kucharzówka, 
Świerklany Dolne i Górne, M arklow i­
ce Dolne i Górne.

Żary. (O n o w ą  s z k o ł ę ) .  Od 
dłuższego czasu miasto Żary ma za­
miar rozpocząć budowę nowej szkoły 
powszechnej. Obecnie słychać, że pro­
jekt nie będzie wykonany, ponieważ 
Województwo nie iest w  stanie udzie-

W  Katowicach płacono w  dniu 19 
czerwca: za 100 złotych 46.97 marek 
niemieckich; za 100 marek niemieckich 
212.90 złotych.

W  Warszawie płacono w  dniu 19 
czerwca: za 100 franków francuskich 
34.78 zł, za 100 franków szwajcarskich 
171.09 zł, za 100 koron czeskich 26.32 
złotych.

lić wydatnej pomocy finansowej. Bu­
dowa nowej szkoły będzie aktualna 
dopiero w  przyszłym roku.

Chwaiowice w  Rybnickiem. (D z i e ń 
t r z e ź w o ś c i ) .  Paraf ja tutejsza ob­
chodzi w  przyszłą niedzielę „Dzień 
trzeźwości'1. Dzięki zabiegom W. ks. 
proboszcza Śliwki pijaństwo zmniejsza 
się powoli, lecz stale wśród mieszkań­
ców, a zwolenników trzeźwości p rzy­
bywa. W szyscy abstynenci są człon­
kami Stowarzyszenia abstynenckiego. 
Otóż Stowarzyszenie abstynentów 
urządza w  niedzielę w  dniu święta 
swego patrona św. Jana Chrzciciela 
propagandę trzeźwości. Przed połu­
dniem odbędzie się uroczyste nabo­
żeństwo z kazaniem. Po nabożeństwie 
przyjęcie nowych członków i uroczy­
ste ślubowanie trzeźwości. Wieczo­
rem będzie wygłoszony wykład w  ce­
chowni. W  niedzielę odbędzie się tak­
że zbiórka uliczna na cele walki z pi­
jaństwem.

Rydułtowy w  Rybnickiem. (S p r a- 
w  y g m i n n e). W  tych dniach miały 
odbyć się w ybory nowego naczelnika 
gminy. W ybory nagle odroczono. 
Zastępstwo gminne zostało rozwią­
zane.

Pszów w Rybnickiem. ( Z ł o d z i e ­
j e  w y p r ó ż n i l i  s t a j n i ę ) .  Rolnik 
Mateusz Kabut został bardzo dotkli­
wie poszkodowany przez nieznanych 
osobników. Podczas jednej z ubiegłych 
nocy włamywacze skradli dwie cięż­
kie świnie, kozę, oraz uprząż na ko­
nie. Sprawców nie wyśledzono.

Ligocka Kuźnia w  Rybnickiem. 
( T r a g i c z n a  ś m i e r ć  k o b i e t y ) .  
W  tych dniach zdarzył się w  Ligockiej 
Kuźni straszny wypadek. Oto 28-letnia 
Emilja Piechowa, wracając z pola do 
domu, zaskoczona została przez burzę 
i zabita ęd pioruna. Wiadomość o 
tragicznej śmierci Piechowej w yw o­
łała przygnębiające wrażenie wśród 
mieszkańców.

Baranowice w Rybnickiem. (W  i e 1- 
k i p o ż a r ) .  Przed kilku dniami zni­
szczył ogień doszczętnie stodołę Ma- 
r ji Szalowej. Szkoda wynosi 7 tysięcy 
zł. Przyczyną wybuchu pożaru by­
ło uderzenie gromu. — W  tym samym 
dniu uderzył piorun w  stodołę W ilhel­
ma Salamona w  Mszannie. Budynek 
spalił się doszczętnie. Szkodę ustalo­
no na 4 tysiące zł.

Jejkowice - Zebrzydowice w  R y­
bnickiem. (W  s p r a w i e  b u d o w y  
n o w e g o  k o ś c i o ł a ) .  Dnia 13 maja 
roku bieżącego — za zgodą urzędu 
biskupiego — rozpoczęto w  Jejkowi­
cach prace około przebudowy karcz­
my na tymczasowy kościół. Robota 
postępuje szybko naprzód. Mieszkań­
cy Jejkowic i Zebrzydowic cieszą się, 
że gmina będzie posiadała własny 
Dom Boży. Uczęszczanie do Rybnika 
na nabożeństwo jest bowiem rzeczą 
trudną dla osób starszych i chorowi­
tych, zwłaszcza w  zimie. Niestety są 
eż tacy, którzy są przeciwni budowie 
cościoła. Wielu przeciwników budo­
w y  mieszka w  Zebrzydowicach. Na 
niedzielę 16 czerwca była zapowie­
dziana „gromada" w  sali Kufiety. Sta­
w iło  się około 45 ludzi, chociaż mie­
szkańcy byli dostatecznie o gromadzie 
uwiadomieni. Ponieważ na gromadę 
nie przybył naczelnik gminy ani żaden 
członek ze zastępstwa gminnego, prze­
to stróż nocny B. uwiadomił zebra­
nych, że chodzi o uchwalenie rezolu­
cji przeciw przyłączeniu Zebrzydowic 
do Jejkowic. Mowę przeciw przyłą­
czeniu w ygłosił niejaki V., lecz nikt go 
nie rozumiał. Obecny na sali jeden z 
członków komitetu budowy kościoła 
poprosiło głos i oświadczył, że uwia-

Warszawska giełda zbożowa
w dniu 18 czerwca 1929 r.

Żyto 29.50—30.00, pszemca 47.50 do 
48.50, jęczmień na przemiał 26—27, 
owies 29.50—53.50, mąka żytnia 42 do 
43, mąka pszeniczna 70—76, osucie 
żytnie 18— 18, osucie pszeniczne 20 do 
21. Obrót mały. Tendenja spokojna.

domiłby chętnie zebranych o sprawie 
budowy kościoła, lefcz nie może mó­
wić, ponieważ naczelnik gminy nie jest 
obecny na sali. Pozostali uchwalili spo­
rządzić listę i zbierać podpisy mie­
szkańców przeciwko budowie kościo­
ła i przyłączeniu Zebrzydowic do no­
wo tworzącej się parafji Jejkowice. — 
Ubolewać należy, że stróż nocny w y ­
głasza publicznie mowę przeciwko bu­
dowie kościoła oraz, iż są tacy, którzy 
słuchają przeciwników budowy ko­
ścioła, chociaż sprawa ta jest zatwier­
dzona przez właściwą władzę du­
chowną.

2 Tarnogńrskiego.
Tarnowskie Góry. (W  y  p a d e k

na szos i e) .  Pewien 15-letrti chło­
pak, jadący rowerem, utracił zapewne 
władzę nad kierownicą, przeto wjechał 
pod koła wozu ciężarowego. Chłopak 
ma połamane ręce i nogi. Odstawiono 
go do lecznicy, gdzie leży bez przy­
tomności. Jest mało nadziei, że w y ­
zdrowieje. Rower został zupełnie zni­
szczony. Nazwiska szofera do­
tychczas nie ustalono. — Powyżej opi- 

1 sany wypadek powinien służyć 
wszystkim rowerzystom za ostrzeże­
nie, że w  mieście oraz na szosach o 
znacznym ruchu kołowym, należy je­
chać, w'olno i ostrożnie. Ulice miasta 
nie są stosownem miejscem do wyści­
gów kolarskich.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( N o w a  1 i n j a k o 1 e j o - 

w a.) W  tych dniach ogłoszono prze­
targ na budowę kolei Cieszyn—Ze­
brzydowice. Ogłoszenie przetargu 
świadczy, że budowa kolei między 
Cieszynem a Zebrzydowicami jest już 
rzeczą postanowioną.

Skoczów w  Cieszyńskiem. ( U r u ­
c h o m i e n i e  n o w e j  l i n j i  a u t o ­
b u s o w e j . )  W  czwartek, dnia 20-go 
czerwca nastąpiło otwarcie linji auto­
busowej Skoczów—Brenna. Autobus 
będzie wyjeżdżał z Brennej z placu 
przed kościołem o godz. 5.30 rano. 
Przystanki: restauracja Freuda na
Spalonej, restauracja Mctzendorfa i re­
stauracja Sojki w  Wielkich Górkach, 
oraz rynek w  Skoczowie. Ze Skoczo­
wa z rynku odchodzi autobus o godz. 2 
do Brennej. Autobus będzie kursował 
codziennie i częściej w  razie potrzeby. 
Czas jazdy pół godziny. Kto się spó­
źni do przystanku, niech podniesie rę­
kę wgórę i autobus będzie zatrzymany.

Wielkie Kończyce w  Cieszyńskiem. 
( U t o n i ę c i e ) .  W  stawie obok do­
mostwa Bijoka utonął 3-letni Janek 
Wina. Dziecko bawiło się na brzegu sta 
wu bez dozoru starszej osoby. Brak 
dozoru był przyczyną nieszczęśliwe­
go wypadku.

Bielsko. (W  y w ó z  t o w a r ó w  
b i e l s k i c h ) .  Członkowie „Związku 
Eksporterów Przemysłu W łókienni­
czego" w Bielsku wyw ieźli w  miesią­
cu maju bieżącego roku następujące 
ilości towarów włókienniczych: 14.344 
kg. tkanin wełnianych kolorowych w  
wartości złotych 660.812, zaś 1.324,75 
kg. tkanin półwełnianych kolorowych 
w  wartości złotych 16.656. Eksport 
czyli wywóz bielskich wyrobów w łó ­
kienniczych w  miesiącu maju 1929 r. 
pozostał w  porównaniu wartości od­
nośnie do miesiąca maja 1928 r. bez 
zmiany.

Z całej Polski.
Warszawa. ( W o l a ł  ś m i e r ć ,  n i ż  

ł a s k a w y  ch 1 eb u d z i e c i . )  Przed 
kilku dniami popełnił w Warszawie 
samobójstwo 50-letni Szaja Raj. Ongiś 
bardzo bogaty kupiec, właściciel trzech 
dużych sklepów manufaktury stracił 
majątek w  czasie przesilenia gospodar­

czego i obecnie trudnił się pośredni­
ctwem wśród kupców włókienniczych. 
W  tych dniach odwiedził go syn, który 
jednak nie mógł się dostać do pokoju, 
gdyż drzwi były zamknięte. Zawezwa­
no ślusarza, który otworzył zamknięte 
drzwi. W  pokoju znaleziono samobój­
cę, nieprzytomnego, leżącego na łóżku. 
W  ustach trzymał kurek gazowy. W  
stanie beznadziejnym lekarz pogoto­
wia przewiózł go do szpitala. W  l i ­
ście pozostawionym pisze: „Mając do 
wyboru: łaskawy chleb u dzieci lub 
śmierć, wybieram śmierć".

Nowy Sącz. ( T r z y  w y r o k i  
ś m i e r c i . )  Przed trybunałem sądu 
przysięgłych w Nowym Sączu toczyła 
się w tych dniach rozprawa przeciw 
J. Krokowi, M. Gurgowej i jej rodzi­
com Kasprowi i Katarzynie Kmak, 
oskarżonym o zabójstwo popełnione 
na osobie Władysława Gurby. Sąd 
wydał w yrok skazujący J. Kroka, Ma- 
rję Gurba oraz jej matkę Katarzynę 
Kmak na karę śmierci-przez powiesze­
nie, a uwalniający Kaspra Kmaka.

Gdynia. ( M i l  j o n  o w  o s z u ­
s t w o . )  Z polecenia władz prokura­
torskich w  Starogardzie, aresztowano 
ostatnio w  Gdyni inżyniera chemji 
W ładysława Piotra Zelno wraz z żo­
ną jego Stanisławą. Wymieniony in­
żynier, który jest właścicielem w illi 
„Zacisze" przy szosie Gdańskiej, do­
puścił się przy kupnie majątku p. Ker- 
bera place, dom, tartak itp.) oszustwa, 
dochodzącego do miijona zł. Areszto­
wanych odstawiono do więzienia w 
Starogardzie. Jak się dowiadujemy, 
dochodzenia w  tej sprawie toczą się 
już od roku.

Z dalszych stron.
Friedberg. ( U r z ę d n i k  m u s i  

r a t a m i  s p ł a c a ć  s k r a d z i o n ą  
mu  sumę) .  Z wagonu pocztowego 
pociągu podmiejskiego pod miastecz­
kiem Friedbergiem w  Niemczech zni­
knął w  tajemniczy sposób worek, w  
którym  było 14.800 marek. Dyrekcja 
poczty uznała odpowiedzialnym za 
kradzież kierownika pociągu i posta­
nowiła pokryć skradzioną sumę mie- 
sięcznemi potrąceniami z jego pensji w 
wysokości 6 marek miesięcznie. A za­
tem kierownik pociągu będzie musiał 
206 lat pracować, aby 6-markowemi 
ratami spłacić zasądzoną sumę.

Hamburg. ( T r a g i c z n a  ś m i e r ć  
b r a t a  i s i o s t r y ) .  W  tych dniach 
pod Hamburgiem wjechał samo­
chód na drzewo przydrożne, wsku­
tek czego dwie osoby zostały zabite, a 
szofer odniósł rany. Ofiarą katastro­
fy  padła siostra z bratem.

Salurn. ( P i o r u n  u d e r z y ł  w  
g r u p ę  r o b o t n i k ó w ) .  W  pobliżu 
miejscowości Salurn we Włoszech 
podczas gwałtownej burzy piorun ude­
rzy ł w  grupę 5 idących przez otwarte 
pole robotników, z których 3 zostali 
zabici, a 2 odnieśli ciężkie obrażenia.

Teatr Polski w Katowicach,

„W Małym Domku".
W  wtorek, dnia 25 b. m. odbędzie 

się w Teatrze Polskim premjera sztuki 
T. Rittnera „W  Małym Domku", w  
której to sztuce jedną z głównych po- 
sta kreować będzie znany i ceniony 
artysta teatru im. J. Słowackiego w  
Krakowie p. Marjan Jednowski.

R e p e r t u a r .
Piątek, dnia 21 b. m. „A ida", go­

ścinny występ W. Wermińskiej i Z. 
Dolnickiego.

Sobota, dnia 22 b. m. „Pigmałjon".
Niedziela, dnia 23 b. m. „Jej Tan­

cerz" o godz. 3.30 po południu.
Niedziela, dnia 23 b. m. „Lalka".
Poniedziałek, dnia 24 b. m. „Noc w 

Wenecji", występ Tadeusza Laskow­
skiego.

Wtorek, dnia 25 b. m. „W  Małym 
Domku", występ Marjana Jednow- 
skiego.

Teatr Polski na prowincji.
Wtorek, dnia 25' b. m. „Wesele na 

Kujawach", Król. Huta.



Ochrona prze
G e n e w a .  (PAT). M iędzynarodo- 

w aw a Konferencja P ra cy  przyjęła 
i  przedłożenia, dotyczące ochrony 
przed nieszczęśliw ym i w ypadkam i 
p rzy  pracy. P ie rw sze  przedłożenie 
stanow i m iędzynarodow e zalecenie, 
p rzew idujące w spółpracę państw , p ra ­
codaw ców  i robotników  w  dziedzinie 
ochrony przed w ypadkam i. Drugie 
przedłożenie, do tyczy  m iędzynarodo-

Obrady nad konkordatem w Prusach.
B e r l i n .  (PA T). Na posiedzeniu 

komisji konstytucyjnej pruskiej rady pań- 
s wowej premger Braun wyraził życze­
nie, aby rada państwowa jak najprędzej 
przeprowadziła obrady nad konkorda­
tem. Wobec życzenia części ;omisji, aby 
rada państwowa przeprowadziła tę dy­
skusję dopiero po zapoznaniu się z życze­
niami kościoła ewangelickiego, które to 
życzenie poparli socjaliści, ustalono, że 
sprawa konkordatu przedłożona zosta­
nie dopiero dnia 28 czerwca plenum ra­
dy państwowej i że komis a konstytucyj­
na odbędzie swe narady dopiero w 
przeddzień obrad plenarnych.

Fałszyw e pogłoski o prezydencie 
Hindenburgu.

B e r l i n .  (PA T). Pojawiły się w 
Berlinie różne niepokojące pogłoski, od­
noszące się do prezyu^nta Rzeszy ttin- 
denburga. Jedna z tych pogłosek twier­
dziła, że prezydent, znajdujący się obec­
nie w Prusach Zachodnich, zachorował; 
mni mówi'i nawet, że miał ulec iakie 
muś wypadkowi. W związku z temi w ia ­
domościami Biuro Wolffa wyda-o komn- 
n kat, oświadczający kategorycznie, żę 
prezydent cieszy sie najlepszem zdro­
wiem.

Służba wojskowa na Litwie.
K o w n o .  (PAT) Ogłoszona zosta­

ła tu nowa ustawa o służoie wojskowej 
Według tej ustawy do armji powołani 
będą mężczyźni w wieku 21 lat. Młodsi 
mogą być przyjęci do służby wojskowej 
tylko wyjątkowo. Czas służby we 
wszystkich rodzajach broni wynosi 
P/£ roku, dla aspirantów oficerskich rok 
Pozatem ustawa zawiera postanowienie, 
dotyczące zwalniania i odraczania służ­
by wojskowej.

Robotnicy pod gruzami pociągu.
B r u k s e l a .  jPA T). Wskutek obsu­

nięć a sie w Gammont drogi pod cięża­
rem dwóch lokomotyw pociągu robotni­
czego, jedna z tych lokomotyw przewró­
ciła się, druga zaś wyskoczyła z szyn, 
przyczem zmiażdżeniu uległ wagon, — 
jirzyczepiony do tej lokomotywy. Z pod 
rozbitego wagonu wydobyto 8 trupów 
i k łka rannych, w tern 4 ciężko. Przy­
stąpiono niezwłocznie do wyrównania 
terenu.

Walka z komunizmem w Jugosławii.
B i a ł o g r ó d .  (PA T). W Zagrze­

biu policja przeprowadziła rewiz>e w 
tamtejszych koliach komunistycznycji. W 
wyniku rewizji aresztowano Mirosława 
Kr leja, literata; Galogaze, dziennikarza 
oraz Salomona Levy’ego i Jameza Ficii- 
bacha, u których znaleziono dokumenty, 
dotyczące propagandy komunistycznej. 
Stwierdzono przytem, że Salomon Levy 
był łącznik ern między Komunistami za- 
grzebskimi a centraią wiedeńską. Po 
przesłuchaniu aresztowanych K rlea zo 
•tał zwolniony, innych zaś zatrzymano. 
Li ostatni będą postawiłem przed Try­
bunał Stanu.

Epilog afery Gajdy.
P r a g a .  (PA T). Znana afera Gaj­

dy miała swój epilog przed sadem pra­
skim. Odbywała s;ę mianowicie trzecia 
czętśc rozprawy w sprawie napadu la 
szystów na mieszkanie sędziego śledcze­
go, który rzekomo miał u siebie akta 
sprawy Gajdy. Stanęli przed sądem a 
ko oskarżeni b. generał i szef sz*abu ge­
neralnego Gajda oraz adw. Branzuw 
ski. oskarżeni o współudział przez na­
mówienie do napadu. W wyniku roz* 
p-awy Gajda skazany został na 2 mie­
siące więzienia, zaostrzonego postem 
B-rajuftWsiii zaś został uwolniony.

I wypadkami.
w ego układu w  spraw ie w agi ładun­
ków, przenoszonych na okręty . T rze­
cie przedłożenie obejmuje zalecenia, 
dotyczące odpowiedzialności za w y ­
padki, spow odow ane p racą  przy  m a­
szynach, poruszanych siłą m otorów. 
W reszcie czw arte  przedłożenie zaleca 
zw ołanie konferencji rzeczoznawców7 
celem  ustalenia zasad jednolitej s ta ty ­
styki o w ypadkach p rzy  pracy.

Naukowa organizacja pracy.
P a r y ż .  (PAT). Minister Tardieu 

otworzył czwarty międzynarodowy kon­
gres naukowej organizacji pracy. W 
kongresie biorą udział przedstawiciela 
wszystkich państw.

Zawalony tunel.
B o g o t a .  (PAT). Na skutek za 

walenia budującego się tunelu kolejowe­
go, 15 robotników zostało zaM-ych, 15 
odniosło rany. Pomiędzy zabitymi znaj­
dują się 2 inżynierowie włoscy oraz 2 
robotnicy polscy.

Parlament angielski.
L o n d y n .  (PAT). Parlament an­

gielski zbierze się w dniu i lipca ce­
lem wysłuchania mowy bonowej która 
zawierać będzie program prac rzaclu w 
okresie parlamentarnym 1929/19.10 roku 
Parlament zostanie odroczony w końcu 
lipca na czas wakacyj, które trwać bę­
dą do jesieni.

Podróż żaglówką przez Atlantyk..
H o r  t a .  (Pat.) ( A z o r y ) .  Zna­

ny podróżnik Gerbault, k tóry  na nie­
wielkiej żaglów ce odbyw a pow rotną 
podróż przez Atlantyk, odpłynął do 
Havru.

Autobus w kawiarni.
M a d r y t .  (Pat.) W óz sam ocho­

dowy, pragnąc ominąć dziecko, p rze­
chodzące ulicą, w jechał na taras ka­
w iarni, raniąc ciężko 3 osoby.

Porozumienie Meksyku z Watykanem.
M e k s y k .  (Pat.) Porozum ienie, 

zaw arte  ze Stolicą Apostolską, nie 
przew iduje żadnych zmian w obow ią­
zującym  ustaw odaw stw ie m eksykań- 
skiem, dotyczącem  praw  Kościoła, za­
w iera  jednak jego tłóm aczenie. Du­
chowni, którzy opuścili w  r. 1927 ko­
ścioły, będą mogli na podstaw ie tego 
porozum ienia pow rócić do swoich da­
wnych siedzib i w znow ić obowiązki 
duszpasterskie.

Kobieta porw ana przez małpy.
Jeden z krajow ców  zatrudnionych 

w  plantacji w  Kamerunie, k tó ry  był 
przed w ojną w  posiadaniu niemie- 
ckiem, polował przed niejakimś cza­
sem na słonie i zabrnął p rzy tem  tak 
daleko w głąb puszczy, że bodaj p rzed ­
tem  nie stanęła  tam  nigdy noga ludz­
ka. P rzedzierając  się przez gąszcz, 
m yśliw y ujrzał na jednem z drzew  
grom adkę wielkich małp, w ybra ł z 
nich najokazalszą i zastrzelił. Jakież 
było jego zdumienie, a potem  i p rze ­
rażenie, gdy spostrzegł następnie, że 
zabite przez niego stw orzenie, k tó re  z 
d rzew a spadło było na ziemię, nie jest 
m ałpą, tylko kobietą m urzyńską! W ró ­
ciw szy do osady, zaw iadom ił w ładze 
o tym  w ypadku, a ta zarządziła na­
tychm iast śledztw o w  celu zbadania 
pochodzenia zastrzelonej m urzynki. 
Ś ledztw o nie dało żadnego w yniku, bo 
kobieta nie miała na sobie żadnego 
ubrania ani żadnych ozdób lub znaków  
na ciele, z których m ożnaby wnosić, 
skąd pochodziła, a do tego daleko i sze­
roko w około niema żadnych osiedli 
ludzkich. W obec tego m ożna jedynie 
przypuszczać, że rpurzynka, porw ana 
przez m ałpy, kiedy jeszcze by ła  dzie­
ckiem, i w śród nich w ychpw ana, nau­
czy ła  się od nich w spinać na drzewa., 
skakać po gałęziach i żyć jak one. — 
M yśliw y, k tó ry  ją zastrzelił, został 
oczyw iście uwolniony od w szelkiej ka­
ry , ale od tego czasu p rzesta ł zupełnie 
polować, bo tw ierdzi przesądnie, że 
wedle przekonań m urzyńskich nic w ol­
no prześladow ać „pokrewnego11 ludu 
małpiego.

| Ze Śląska
Z Bytomskiego.

„W  niedzielę 16 b. m. o godzinie 
19.17 w ystartow ał z lotniska w  Kato­
w icach do Król. Huty aeroplan Ligi 
O brony Pow ietrznej Państw ow ej. (L. 
O. P . P.) nr. 41.198, celem udania się 
na odbyw ające się na stadjonie w  
Król. Hucie zaw ody lekkoatletyczne. 
Lotnik, przebyw ający poraź p ierw szy 
na tutejszym  terenie, zabłądził, a nie 
w iedząc nic o odbyw ającej się w  tym - 
sam ym  czasie uroczystości na stadjo­
nie w Bytomiu, w  przypuszczeniu, że 
znajduje się nad stadjonem  królhuckim, 
zrzucił ulotki propagandow e Ligi O bro­
ny Pow ietrznej Państw a. Św iadom e 
rozrzucenie tych ulotek na terenie nie- 
miecikm w  jakichkolw iek celach pro­
pagandow ych było wykluczone, gdyż 
członkami L. O. P . P . mogą być tylko 
obyw atele polscy."

Chyba to w yjaśnienie w ysta rczy  
polakożerczej prasie niemieckiej, 
k tó ra  nie m ogła się dosyć naujadać na 
„bodenlose polnische Frechheit".

*

Zjednoczenie Zawodow e Polskie 
Ś ląska Opolskiego urządza w  niedzie­
lę, dnia 23 czerw ca b. r. dla sw ych 
członkiń i członków  z rodzinami w y ­
cieczkę do Górników do ogrodu i sali pa­
ni Szydłowej. W  czasie zabaw y różne 
gry^ i w ystępy  tow arzystw  m łodzieży 
i kół śpiew aczych jak i rozm aite nie­
spodzianki.

*

W  zeszły w torek  odbyła się w  B y­
tomiu uroczystość położenia kamienia 
w ęgielnego pod budowę nowego, gm a­
chu, w  którym  znajdzie pom ieszcze­
nie m iejska kasa oszczędności. Gmach 
ten buduje się na targow isku przed 
dawnem i koszaram i.

Z Zabrskiego.
Na ulicy N astępcy Tronu w Zabo- 

rzu przejechany został przez tram w aj 
pewien kupiec z W rocław ia w chwili, 
gdy zam ierzał przechodzić przez tor 
tram w ajow y. Ciężko okaleczony 
zm arł w krótce po w ypadku w  zakła­
dzie św. Józefa.

Z Kozielskiego.
W  zeszłym  tygodniu bierzm ow ał 

Najprzew. ks. biskup-sufragan dr. W oj­
ciech w  Kędzierzynie, Gościęcinie, 
W alcach i Uciszkowie. P rzy jęcie  ks. 
biskupa było w e w szystkich tych 
miejscowościach bardzo  uroczyste.

*

Zatrudniona irrzy budowie domu 
przy ulicy W iększyckiej w  Koźlu 55- 
letnia Kónigowa z Rogow a spadła z 
pierw szego piętra do piwnicy, p rzy ­
czem doznała złam ania kręgosłujra. 
Nieszczęliwą odwiozło pogotowie do 
szpitala.

*

Na szosie, prow adzącej z Koźla do 
Roszowskiego Lasu, niedaleko Czy-

Traktat handlowy 
polsko-amerykański.

Rokow ania handlow e ze Stanam i 
Zjednoczonemi trw ają  już od kilku lat. 
Tak długi okres trw an ia  rokow ań 
um otyw ow any jest koniecznością 
uzgodnienia ustaw odaw stw a polskiego 
i am erykańskiego, k tó re  w ykazują 
znaczne m iędzy sobą różnice. P ro jek­
tow any bowiem  tra k ta t obejmuje 
w szystk ie dziedziny życia, a w iec nie- 
tylko sp raw y  handlow e i konsulhrne, 
lecz także sp raw y  em igracyjne, opie­
ki społecznej, ustaw odaw stw a itp. 
T rak ta t ten będzie typow ym  tra k ta ­
tem  am erykańskim , opracow anym  po 
wojnie w edług zasad, na jakich opie­
rają się w szystk ie  trak ta ty  Stanów  
Zjednoczonych z innemi państw am i. 
Tego rodzaju tra k ta ty  zaw arły  już S ta ­
ny Zjednoczone z Niemcami, N orw e­
gią, W ęgram i, Austrją, Estonją i Łot­
w ą. Po  uzgodnieniu zasadniczych w y ­
tycznych trak tatu , zostało ostatecznie 
opracow ane stanow isko rządu polskie­
go co do resz ty  nieuzgodnionych jesz­
cze  uunktów  trak tatu . O becnie na

Opolskiego
szek, najechał samochód pew nej firmy 
raciborskiej na drzew o, przyczem  sa ­
mochód się w yw rócił i wpadł do ro ­
wu kilka m etrów  głębokiego. Dwóch 
pasażerów7 odniosło ciężkie rany, szo­
fer zaś w yszedł z tego w ypadku z 
małemi, okaleczeniami.

Z Strzeleckiego.
W  poniedziałek obchodzili m ałżon­

kowie Sitkow iczow ie w  Gogolinie 
swoje złote w esele, k tóre zakończono 
żałobą. M ianowicie 76-letni małżonek, 
chorujący od dłuższego czasu, zm arł 
po południu tegoż samego dnia, pozo­
staw iając stroskaną m ałżonkę.

*

W  Imielnicy spłonęła w zeszły po­
niedziałek posiadłość rolnika Antonie­
go Piontka. Ogień pow stał praw dopo­
dobnie od uszkodzonego komina.

Z Opolskiego.
Pod koniec zeszłego tygodnia zo­

stała  przejehana przez pociąg tow aro ­
w y na torze Lignica— Jauer m ężatka 
M eta Bachm ann z Opola. Dotychczas 
nie było można stw ierdzić, czy zacho­
dzi nieszczęśliw y w ypadek czy też ko­
bieta w  napadzie melancholii rzuciła 
się pod pociąg.

*

Z dotychczas niew yjaśnionynch 
przyczyn jx>pełnił rolnik, daw niejszy 
urzędnik kolejowy Jan Schópe w  Do­
brzyniu, sam obójstw a przez pow iesze­
nie.

*

W  piątek w ieczorem  utonął w 
Odrze 16-letni uczeń ślusarski Haw oł 
z Groszowic. Praw dopodobnie paraliż 
serca położył kres m łodemu życiu.

Z Raciborskiego.
.T ow arzystw o m łodzieży w Racibo­

rzu urządziło w ycieczkę do Kuchelny, 
miejscowości położonej tuż przy  g ra ­
nicy czechosłow ackiej. Mimo niepew ­
nej pogody zebra ła  się spora liczba 
m łodzieży i starszych  osób. Bawiono 
się w lasach kuchelskich do późnego 
w ieczora. Ludność m oraw ska, m iesz­
kająca w  tych  stronach, z ciekaw ością 
i życzliw ością przyglądała się tym  za­
bawom , najw ięcej jednak przejęta była 
śpiew am i polskimi.

*

W  Dębie pod Katowicam i m ałżon­
kow ie Leon i P rakseda  z Schm idtów 
G ryglew iczow ie obchodzili w tych 
dniach srebrne wesele. Raciborzanom  
są jubilacie dobrze znani z długoletniej 
sw ej pracy  narodow ej, za co ich lud­
ność polska darzy ła  poważaniem  i za­
ufaniem. P o  plebiscycie zmuszeni byli 
uchodzić, ponosząc z tego powodu 
wielkie s tra ty  na m ajątku.' Mimo kil- 
kaletniej rozłąki Raciborzanie z w dzię­
cznością w spom inają państw o Grygle- 
wiczów , to też w  uroczystość jubileu­
szow ą w ysłali pod ich adresem  zbio­
row y telegram  z życzeniami.

zasadzie ostatnich propozycyj polskich" 
w szczęto  rokow ania z departam entem  
Stanu. Rokow ania te posuw ają się po­
myślnie naprzód i jest nadzieja, że 
w krótce zostaną ostatecznie zakoń­
czone.

Polak odkrył pola diamentowe 
w Afryce.

Angielskie pism a donoszą, że na 
ziemiach przylegających do zatoki Ale­
xander B ay odkryte zostały  w ielkie 
pola obfitujące w  djam enty, mogące 
ich dostarczać za 120 do 160 miljonów 
złotych miesięcznie. O dkrycie to 
przypisują Polakow i, doktorow i Ma- 
reńskiemu, który  tym  sposobem  nie­
w ątpliw ie w  krótkim  czasie zostanie 
bogatym  człow iekiem . Skąd dr. Ma- 
reński pochodzi i jak się tam dostał, 
niewiadomo.

Sprawy towarzystw.
Św iętochłow ice. Zebranie Z. O. K. Z. 

odbędzie sie 23 czerw ca o godz. 15 w 
sali Michalika przy ulicy Bytom skiej.

*



Paderewski i Mikołaj ii
Z powodu dyskusji w Radzie miejskiej 

w Warszawie nad przemianowaniem par­
ku Skaryszewskiego na park Paderew­
skiego Ad. Smoliński przypomina w 
„Gazecie Warszawskiej" spotkanie mi­
strza tonów z Mikołajem II.

„Po wykonaniu przez Paderewskiego 
kilku utworów, podszedł do niego w oto­
czeniu świty Mikołaj II i podając mu dłoń 
swą, wyrzekł:

— Cieszy mnie to bardzo, żer nasz ru- 
skij kompozytor ma tak wielkie powo­
dzenie i sławę.

W  Paderewskim zawrzało! Zmienił 
się w jednej chwili do niepoznania i pod­
niesionym głosem odrzekł:

— Pozwoli wasza cesarska mość 
przyjąć zapewnienie, że nigdy nie byłem 
Rosjaninem, lecz byłem i jestem Pola­
kiem.

Wobec wyparcia się przez Paderew­
skiego rosyjskości, a tak dobitnego pod­
kreślenia polskości, oraz wskutek narusze­
nia etykiety, bo w obecności cesarza, bez 
jego zezwolenia odpowiedzi dawać nie 
wolno, zlecono Paderewskiemu opuścić 
Petersburg, a resztę koncertów odwo­
łano.

Paderewski wyjechał rozumie się, nie 
żałując wysokiego orderu.

Całe to zdarzenie starano się utrzy­
mać w ścisłej tajemnicy, lecz nie sposób 
było ukryć.

Po tym incydencie zabroniono w ce­
sarskiej kapeli oraz teatrach, grywania 
wszystkich utworów Paderewskiego, aby 
Mikołajowi II nie przypominać tak przy­
krego dla niego zdarzenia.

Krótko-nriezłowato.
W  lecie bież. roku rozpocznie się 

regularny ruch sam olotow y z Londy­
nu do Kapstadtu w  południowej Afry­
ce; odległość wynosi 10 tysięcy kilo­
m etrów, czas podróży 10 dni.

Zabójstwo polskiego robotnika.
W  niedzielę, dnia 26 sierpnia 1928 r. 

dwóch robotników polskich Antoni Ja- 
kóbczak i Adam Krakowiak, zatrudnio­
nych w m ajątku Butzów na Pom orzu 
niemieckiem, udało się do torfiska, na­
leżącego do majątku Blesew itz. by ło­
w ić w ędką ryby. G ry zabierali się do 
łowienia, usłyszeli w ołanie: „Halt oder 
ich schiesse!“ Robotnicy zaczęli, ucie­
kać i gdy kilka kroków  uszli, padł 
strzał, k tóry  zranił .Takóbczaka w p ra ­
w y podkolanek. Robotnicy uciekali 
jednak dalej, ścigani przez człowieka, 
k tó ry  drugi raz strzelił. S trza ł ten 
trafił w garnuszek, k tó ry  niósł Jakób- 
czak i następnie ugodził K rakow iaka w

plecy. Jakóbczak zaprow adził ranne­
go K rakow iaka do folw arku B utzow a; 
przyw ołano lekarza z Anklam, k tóry 
kazał go przew ieźć do szpitala, gdzie 
po operacji zm arł dnia następnego. Jak 
się okazało, zabójcą K rakow iaka był 
inspektor Albrecht z m jątku Blesew itz. 
Dnia 25 m aja odbyła się rozpraw a są­
dow a przeciw  zabójcy. Sąd przysię­
głych skazał go na 6 m iesięcy w ięzie­
nia za zabójstw o nieumyślne.

Sześć m iesięcy za śm ierć człow ie­
ka, zadaną nie w  obronie w łasnej — to 
kara  istotnie w ysoka. Ale praw da! 
W szak to  byli robotnicy polscy, a za­
bójcą N iem iec. . .

Czy drugi Jakubowski?
Ogłoszony w  poniedziałek w yrok 

w  spraw ie stracenia Jakubow skiego 
w ykazał ponad w szelką wątpliw ość, 
że w  pierw szym  procesie, którego w y ­
nikiem było skazanie na śm ierć i stra- 
cehnie Jakubowskiego, sąd nie pociąg­
nął do odpowiedzialności w łaściw ego 
spraw cy, Nogensa. Obecnie tę om yłkę 
sąd napraw ił i skazał go na śmierć. Nie 
orzekł jednak, czy Jakubow ski został 
niewinnie stracony, gdyż rozpraw a tej 
kwestji nie dotyczyła. Nad rehabili­
tacją Jakubow skiego będzie sąd radził 
w osobnym procesie.

Obecnie jednak w ypłynęła na w i­
downię now a spraw a, która powinna 
obudzić znowu straszny  w ypadek, po­
dobny do sp raw y  Jakubowskiego.

Oto w  dniu 2 m aja sąd przysięgły 
w  Landsbergu n. W . skazał na śmierć 
robotnika polskiego, Jana Klimka. Ska­
zany w ysła ł do sw ych rodziców, za­
m ieszkałych w  woj. kieleckiem roz­
paczliw y list, błagający o ratunek. Za­
klina on się, że niesłusznie go skazano 
za zam ordow anie jakiegoś człowieka.

Należy mieć nadzieję, że odnośne 
czynniki w  Niemczech nauczone do­
świadczeniem  ze sp raw ą Jakubow skie­
go, dołożą wszelkich starań, by spra­
w ę Klimka w szechstronnie zbadać i nie 
dopuścić do drugiej omyłki. Ponie­
w aż Klimek jest obyw atelem  polskim, 
niew ątpliw ie zainteresuje się tą  spraw ą 
także konsulat polski w  Berlinie.

W  rewolucji m eksykańskiej padło 
4000 ludzi, rannych było 11000, a kosz­
tów  pow stało na 420 miljonów zł.

*
Eskimosi sami nie m iewają nieżytu 

(kataru), skoro się jednak u nich zjawi 
Europejczyk z katarem  lub tam  nie­

żytu nabędzie, natenczas dostają go 
w szyscy, k tó rzy  się z nim stykają.

*

Syn ostatniego sułtana tureckiego 
zarabia sobie na życie jako dyrektor 
jazz - bandy (orkiestry  gryw ającej do 
tańca w  kaw iarniach i restauracjach).

Program radiowy.
Piątek, 21 czerwca 1929 r.

Katowice, fala 416.1: 11.56 Sygnał czasu, hejnał. — 
15.45 Komunikaty Związków Gospodarczych. —
16.00 P ły ty  gramofonowe. — 17.00 W ykład hi­
storii Polski. — 17.25 Odczyt z Wilna. — 17.55 
Muzyka z W arszawy. — 18.45 Wiadomości z wy­
staw y w Poznaniu. — 18.55 Rozmaitości. — 19.15 
Odczyt: Łużyczanie, najmniejszy naród słowiań­
ski. — 19.45 Komunikat sportowy. — 20.00 Od­
czyt II: Stolica Apostolska a układ Laterański.
— 20.30 Koncert symfoniczny z W arszaw y. —
22.00 Komunikaty z W arszawy. — 23.00 Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim.

W arszawa, fala 1.395.3 m.: 11.56 Sygnał czasu,
hejnał — 12.10 P ły ty  gramofonowe — 15.10 No­
we wydawnictwa — 15.50 P ły ty  gramofonowe —
17.00 Odczyt: Teorja Einsteina — 17.25 Odczyt 
z Wilna — 17.55 Muzyka — 18.45 Wiadomości z 
w ystaw y — 18.55 Rozmaitości — 19.15 Odczyt
— 19.40 Nadprogram — 20.30 Koncert — Komu­
nikaty.

Kraków, fala 314,1 m.: 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał — 12.10 P ły ty  gramofonowe — 18.55 Roz­
maitości — 19.15 Najnowsze wydawnictwa —<
19.40 Przegląd turystyczny — 20.00 Hejnał —
20.30 Koncert.

Poznań, fala 336,3 m .: 12.20 Radjografja — 12.50
Wiadomości z w ystaw y — 13.00 Sygnał czasu, 
hejnał — 13.05 P ły ty  gramofonowe — 14.00 Gieł­
da — 16.45 Nauka ang. — 17.05 Odczyt misyjny
— 17.55 Słuchowisko wokalne — 18.25 Pieśni
przy gitarze — 18.45 Wiadomości z w ystaw y — 
18.55 Nadprogram — 19.15 Odczyt szkolny —
19.40 Rzeczy ciekawe — 20.10 Odczyt: Djalekty- 
ka języka polskiego — 20.30 Koncert symfo­
niczny — 22.15 Radjografja — 22.45 Muzyka ta ­
neczna.

W rocław, fala 321,2 m .:
Gliwice, fala 326,4 m .: 16.30 Koncert kamerat-

ny — 18.15 Odczyt: Piosenka uliczna — 19.50 
Odczyt: Poeta jako głos czasu — 20.30 Koncert
— 22.10 Stenografia.

Berlin, fala 475,4 m.: 16.00 Odczyt: Islam —
16.30 Sport — 17.00 Koncert — 20.00 Program  
muzyczny — 20.45 Radjokoncert.

Wiedeń, fala 519,9 m .: 11.00 Muzyka — 15.15 Na­
dawanie obrazów — 17.00 Koncert — 17.40 Kon­
cert — 18.30 Odczyt: Jako kolonista w Argen­
tynie — 19.30 Nauka włoskiego — 20.05 Kon­
cert, po programie nadawanie obrazów.

Nakładem i czcionkami firmy .Katolik", spółka w y­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomia, Śląsk Opolski — 
Za redakcję odpowiedzialny: Pranciszek Godula 

w KróL Hade.

Zwyczajne walne zebranie
dla członków  niżei podpisanej Soółdz. odbędzie 
się w sobotę, dnia 29 czerwca 1929 r. o godz. 
41/, po p o łu d . w  lokalu bankowym  przy ulicy 
D ługiej nr, 11.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Przedłożenie spraw ozdania rocznego i bilansu 

za rok 1928.
2. Przyjęcie bilansu i udzielenie pokw itow ania 

Zarządow i i Radzie Nadzorczej.
3. U chw ała co do podziału zysku.
4. U stanow ienie najwyższej sum y do  jakiej 

w olno przyjm ow ać depozyta, w olno w  ban­
kach zaciągać pożyczki i w olno udzielić jedne­
mu członkowi pożyczki.

5. Spraw ozdanie z rewizji spółdz., dokonanej 
w  roku 1928 przez rew identa Rady Spółdz. 
M inisterstw a Skarbu.

6. W ybór 3 członków Rady Nadzorczej na 3 lata 
i w ybór na miejsce ew. dobrow olnie ustępu­
jących.
Spraw ozdanie i bilans za rok 1928 w yłożone 

są  dla członków w lokalu bankow ym  od dnia 
dzisiejszego.

Świętochłowice W oj. S I, dnia 21 czerwca 1929.
Górnośląski Bank Depozytowy 

Oberschl. D epositenbank
spółdz. z odpow iedz, nieogr. w Świętochłowicach 

P a z d z i o r ,  przewodniczący.

W ielkopolska! W ielkopolska!
A a ^ a l s s s  n e «  o s a d  o  o b s s a r a c h  
U S a a y s  1 0 ,  1 5 , 2 0  h e k t a r ó w  —
z budynkam i, pełnem  żniwem, przydział łąki, 
częściowo z m artwym  i żywym inw entarzem , 
bardzo dogodne warunki spłaty do sprzedania 
w drodze parcelacji. Pew na egzystencja dla 
rolnika. N atychm iastow e zgłoszenia przyjmuje: 
Zarząd Majętności Drzeczkowo, poczta Osieczna, 
stacja kolejow a Lipno-Nowe, pow iat Leszno 
(W ielkopolska).

Pierwszeństwo m ają zgłoszenia osobiste.

Baczność Rolnicy.
Sprzedam 54 m órg ziemi drenow anej, w  tern 

7 m órg łąki, dom  masywny o 4 pokojach pod 
dachów ską oraz w eranda, chlewy masywne, sto­
do ła  z drzewa, szopy na wozy, 2 konie, 6 sztuk 
bydła, 2 maciory z prosiętam i i drób, maszyny 
i rolnicze porządki wszystkie, ogród owocowy, 
sw oje drzew o opałow e, ziemia kom pletnie obsiana 
i obrobiona, od m iasta 2*/, kim., przy szosie 
bez d ługu na sprzedaż. C ena 35 000 zł.

Spieszne zgłoszenia przyjmuje J .  J e z i o r o ,  
O s t r z e s z ó w  W l k p . ,  M ikołaja 254.

Na odpow iedź proszę znaczek załączyć.

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A, Piasecki S. A,
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uw agę na firmę naszą.

Twaróg stołowy
codziennie świeży, słodki, najlepiej wyrobiony 
do sm arow an ia  Chleba i do pieczen ia  

p lacków , rów nież
Ser tylżycki gaf. I. A 1 I. 

Ser lim burskl (chudy) 
r  T w aróg beczkow y *1

dostarcza hurtow nie i detalicznie koleją i pocztą

Mleczarnia Dwór Szwajcarski
Bydgoszcz, Jackowskiego 25/27.

iĆierpiący 
na dolegliwości uszu

jak

przytępiony słucn, rwanie, strzykanie.
szuw itp.

** firmy** «y Herba“,Poi*ah
Zwierzyniecka 74.

OOOOQOOO O O O O o o o o o c  
C Z Y T E L N I C Y  3

Przy zakupnie towarów 
powołujcie się na ogło­
szenia w -aszej gazecie

OOOOOOwOO o  o  o  o o o o o c
Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na III. kwartał 1929 r. Tych wszystkich zaś czytel­

ników, którym chodzenie na pocztą sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
i stówy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice III kw arfa ł 

1 9 2 9 9.00 1.08 10.08
Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

mięsiąc

lipiec 1929 r. 3.00 0.36 3.36

Niżej podpisany zamawia:

Imię, nazwisko i dokfaany adres zamawiającego.

Z odebrania powyższej stimy kwtfttjemy.

i.. >M..., dnia---------------------

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

(łdtwitowaiiie ocaodu poczHwcgp:

Z odebrania powyźdzet smriy fcwittłjeiiPi

rinia,----------


